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vV Ś r o d ę  dnia 6. Grudnia. 1 8 4 3 .
W  iad oin ośc i zagran iczne .  

P o l s k a .
Z W  a r s z a w y ,  dnia 3 0 . L istopada.

P o  jednym  uczniu z każdej k lassy 3cli Gim- 
nazyów  w arszaw skich , tudzież Ociu uczniów  
ze szkół pow iatow ych , uszczęśliw ieni zostali 
w  przeszły p ią tek  zaprosinauii na ob jad  do JO . 
K sięcia Nam iestnika K rólestw a. D osto jny  G o ­
spodarz  raczy ł łaskaw ie rozm aw iać z n iektórem i 
uczuiam i klass w yższych , a m ałym  nie szczę­
dził m iłych i ojcow skich zachęceń. M ieli także 
zaszczyt znajdow ać się na tym  objedzie D y rek ­
to row ie  3ch  G im nazyów , oraz po  jednym  nau ­
czycielu  z każdego G im nazyum .

J O O . K sięstw o Jchm ość N am iestnikostw o z 
R odziną zaszczycili onegdaj bytnością sw oją bal 
u  J W .  Szam belana K ruzensterna.

~  Z rozkazu J O . K sięcia N am iestnika, pan 
f i l ip  la g lio n i, d y rek to r  baletu  tutejszego, mia­
n o w an y  został pełn iącym  obow iązki dyrek tora 
teatrów  W arszaw sk ich .

J W . Piz. R adca T ajny , M inister Ośw iecenia 
U w arow , z JV V W . K uratorem  okręgu nauko , 
w ego, G eneralem -Lejt. O k u n e k , i R adcą Stanu 
K ozłow skim , dyrek torem  w y zn a ń , prezydują- 
cym  w R adzie nadzorczej In sty tu tu  gospodar­
stw a wiejskiego i leśnictwa w  M a r y m o n c i e ,  
w  zeszły' czw artek zwiedził ten Insty’tu t i raczył 
ośw iadczyć swe zadow olenie. D nia 2 6 . b. m. 
J W .  M inister w yjechał do  Petersburga.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 7 . L istopada.

R ozkaz kró lew ski z dnia w czorajszego zw o ­
łu je Izby  na dzień 2 7 . G rudnia.

M inister m arynarki w y d a ł okóln ik  do w szy s­
tk ich  prefektów  m orsk ich , w zyw ając ich , a b y  
w  dnie niedzielne robotn ików  po w arsztatach 
u rzędow ych  p racą  nie za tru d n iać , gdyby  tego 
konieczua po trzeba nie w ym agała. Za pobudk i 
p odaje  m inister to , ze lu d z ie , k tó rzy  sobie 
w  N iedzielę nie w ypoczną, w  dniach pow sze­
dnich z energią p racow ać nie m ogą, że p rzezto  
ju ż  sam wzgląd na poży tek  rządu  w ym aga, 
a b y  w dni niedzielne nie kazać p racow ać, że 
przeciez także rząd i w e w zględzie relig ijnym  
baczność dać w in ien , ab y  św ięta n iedzielne 
w  klassie roboczej należycie obchodzone b y ły .

M o n i t o r  ogłasza dzisiaj rozkaz królew ski, 
zw ołujący Izby  na dzień 27go  p. m ., a zatem 
właśnie od dnia dzisiejszego za miesiąc. W  pa­
łacu bourbońskim  i luxem burskim  spieszą się 
z upiększeniem  i napraw am i na p rzy jęcie człon­
ków  Izb obudw óch. Salę d e s  p a s  p e r d us ,  
jako leż salę d e  d e s t r i b u t i o n d e s  i m p r i ­
m e s  w  Izbie depu tow anych  p rzy ozdob iono  
na now o pięknetni fresko-m alaturam i. M ie­
szkanie P rezesa, p a łac , w  k tó rym  ostatni u -  
m arł K ondeusz, a k tó ry  p rzed  rokiem  od  
K sięcia Aumale jako  sp ad k o b iercy , rząd od ­
k u p ił, odnow iono i upiększono tak zew nątrz 
ja k  w ew nątrz.
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Nie wiadomo jeszcze, którego kandydata do 
prezesostwa gabinet przedstawić myśli. D o ’ 
rzędu kandydatów należy Pan Sauzet, Hrabia 
Salvandy i Pan Dupin starszy, a ponieważ 
wszyscy trzej do stronnictwa konserwatywnego 
należą, przeto w ybór jest trudny. Słychać, 
że rząd żadnego podobno kandydata otwarcie 
popierać nie myśli, ale tego raczej przyjmie, 
k tó ry  sobie najwięcej głosów naprzód zape­
wni. Przy zagajeniu ostatniego posiedzenia 
ubiegali się ciż sami trzej kandydaci o prezeso­
stwo. Gabinet opuścił Pana Sauzet, i chciał, 
aby  w ybór padł na Pana D upin starszego. 
W te d y  zebrał Pan Lamartine deputowanych 
wszelkich stronnictw w salach restauracyi Le- 
m ardelay, na ulicy Richelieu, i wniósł kandy­
daturę Pana Sauzet, którego też w istocie o- 
hrano. Z tąd to podobno umyślił gabinet ża­
dnego kandydata ze swej strony nie oznaczać.

Na w yraźne żądanie Pana Odiloua Barofa 
poda oppozycya Pana Lamartina za Kandyda­
ta  prezesostwa. W szakże mocno wątpić nale­
ż y , czy D eputow any M akonski kandydaturę 
tę  będze chciał przyjąć. Zdaje się, że Pan 
Lam artine na przyszłem posiedzeniu całkiem 
niezawisłe stanowisko zająć postanowił, chcąc 
protestować nietylko przeciw dotacyi Księcia 
N em oura, ale także przeciw wszelkiej pensyi 
dla byłych ministrów, w których dwóch pun­
ktach ze znaczną częścią oppozycyi dynasty­
cznej różnego jest zdania. Tym  końcem uni­
kać chce w stosunku swoim do oppozycyi 
wszystkiego, coby niezależności jego opinii 
sprzeciwiać się m ogło, i dla tego zapewne 
wzmiankowanej kandydatury nie przyjmie.

Ryla niedano temu mowa o tern, że dwór 
tuileryjski zawiązał układy z mocarstwami pól- 
noche'mi, aby wyjednać uznanie tronu Izabelli 
ze strony mocarstw tychże. Teraz słychać, że 
tenże dw ór tuileryjski rozpoczął w tym duchu 
osobne układy z Królem obojga Sycylii, czego 
skutkiem tymczasowymi jes t, że K ról neapoli- 
tański jednego z swych szambelanów, Księcia 
C arin i, w poufałej missyi do M adrytu wysłał, 
zapewne w  celu zbadania w arunków , pod ja- 
kiemiby K ról neapolitański prawność Królowej 
Izabelli uznać chciał. Książę Carini przeje­
żdżał d. 22 . b. m. przez Bajounę do M adrytu.

Hrabia Paryża przyszedł już po ostatniej 
słabości całkiem do siebie. P rzv  dzisiejszej 
pięknej pogodzie wyjechał w towarzystwie swej 
m atki, Księżnej O rleanu, do Elysee Burbon, 
gdzie w ogrodzie pod gołem niebem przez kilka 
godzin się bawił. Przeciwnie Hrabia E u , syn 
Księcia Nem oura, zachorował, lubo stan jego

bynajmniej nie jest zatrważającym, tak dalece, 
że Księstwo Nemours nie wprost z Londynu do 
I ra n c y i, ale raczej przez Belgią powracać bę­
dą. Zabawią przez kilka dni w Laekeu, i do­
piero 3. lub 4. p. ni. w  St. Cloud staną. Książę 
Joinville wyjedzie także podobno dnia jutrzej­
szego do Bruxeli, chcąc razem z swym bratem 
na dworze belgijskim zabawić, Księżna Jo in ­
ville nie będzie małżonkowi swemu tow arzy­
szyć, ponieważ jest w stanie, któremu podróż 
nie bardzoby może służyła. Podobnież Księżna 
Clementine, w rów nym  będąca stanie, około 
Nowego roku spodziewana jest w Elisee-Bour- 
b o n , gdzie połóg swój odbyć zamyśla.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. Listopada.

M. C h r o n i c i e  uważa w dłuższym arty­
kule względem pytania sukcessyi w Danii i sto­
sunków R ossy i: » Prawo sukcessyi w Hol­
sztynie różni się od duńskiego a Niemcy — 
zdaniem naszem -— rozłączenie tych krajów  za­
d o w o liło b y , ile że tym sposobem Holsztyn 
do niemieckiego związku celnego zapew ueby 
przystąpił. Ale llossya temu w ypadkowi po­
dobno zapobiedz umiała i Księcia Holsztein- 
Augustenburg przyrzekłszy mu znaczne wyna­
grodzenie pieniężne do zrzeczenia się prawa 
sukcessyi w Holsztynie dla siebie i potomstwa 
swego skłoniła. Tak tedy Dania i Holsztyn 
jako połączone dziedzictwo dla Księcia F ryde­
ryka W ilhelma i potomstwa jego mają *bvć 
zabezpieczone, a związki familijne przew ażny 
wpływ  Rossyi w krajach tych zjednają, bę­
dących kluczami do Bałtyku, Sundu i Bcltu.
Na teraz wprawdzie Anglia nie ma prawa mie­
szania się do tych spraw , ale znamy my aż 
nadto dobrze daleko sięgającą politykę rossyj- 
ską, jakabysm y na zamierzony protektorat 
Rossyi w krajach owych obojętnie spoglądać 
mieli. * \

t Z d n i a  2 5 .  L i s t o p a d a .
Na dworze krąży wieść, jak S t a n d a r d  

donosi, ze Królowa zamyśla w końcu wiosny 
odwiedzić Króla J . M. w Berlinie, odpłacając 
się za odwiedziny J . K. M. w roku  przeszłym 
na chrzciny Księcia W a l i i .  Mówią także, 
ze jeźli okoliczności będą po tem u, uda się 
z Berlina do Paryża. Ostatnia ta podróż bar-

P0,rzel)ujem.y zapew ne zw racać  uwnffi na  
niepodobieństwo tych domysłów g aze ty  angielskiej .  
Twierdz il iśm y ju z  nie raz ,  że dom Holste in  A ucu-  
s te n b u rg  całkiem sję p rze ją ł  patryotycznem do k ra ­
jó w  niemieckich przywiązaniem, że sic za  pienią­
dze do zrzeczenia p raw  swoich nie d a 'sk ło n ić ,  że  
nareszc ie  linie A n gus lcnburp  i G li icksberg  7 człon­
kó w  po  m ieczu_ l iczą ,  że więc z 14 szleswię-kol- 
sztynskimi Książętami układać by się musiano.
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dzo jest podobną do p raw d y , gdyż Ludw ik wno tak dalece poróżnił się z swymi kolleganii,
Filip uda się za dwa miesiące do Loudynu, 
chcąc całej swe'j użyć w ym ow y, aby tylko 
Królowę do tego nakłonić.

T i m e s  zawiera długi artykuł, w którym 
roztrząsa korzyści, jakie mogą wyniknąć dla 
handlu angielskiego z ruchu przemysłowego, 
jaki się daje spostrzegać w  W ęgrzech. W e ­
dług tego dziennika, ruch ten nabędzie nowego 
popędu przez towarzystwo handlowe, które po 
wielu bezskutecznych usiłowaniach, przyszło 
nareszcie w tym kraju do skutku, i które w ła­
śnie ma rozpocząć swe ważne czynności. D ą­
żność tego tow arzystw a przedstawia się pod 
te'm pomyślniejszą wróżbą, że popiera zakłada­
nie kolei żelaznych.

L ist z O taheiti zawiera szczegóły przyw róce­
nia Króla Kamehamehy III. do rządów wysp 
Sandwichskich przez Admirała angielskiego 
Thomas. O  godz. 10 przybył Król ze świtą 
swoją konno na rów ninę W aititi, gdzie w y­
szedł naprzeciw niego Admirał T hom as; za­
tknięta znowu chorągiew królewska powitaną 
została 21 . wystrzałami z angielskich okrętów  
w ojennych »DubIin«, »Carysfort« i »Hazard«, 
na które odpowiedziały działa obudwóch twierdz. 
Amerykańska fregata »ConsteIlation« i szereg 
w ielorybołowczych i kupieckich statków miał 
udział w tej salwie. Kamebameha, dawszy 
przebaczenie żołnierzom swoim, którzy zacią­
gnęli się byli do L orda Paulet, udał się oto­
czony liczuemi tłumami ludu , do kamiennego 
kościoła, dla podziękowania Bogu za przyw ró­
cenie swoje. — » angielski  (mówi C o u r -  
r i e r  d e s  E t a t s  U n is )  ogłosił swój zamiar 
utrzymania niepodległości wysp Sandwichskich, 
ale pierw ej, w um ow ie, z 10 artykułów  zło­
żonej, i z Królem Kamebamehą zawartej, sta­
ra ł się zapewnić sobie różne handlowe i inne 
korzyści.«

W  tych dniach umarł tu  G enerał Fraser, 
przeżywszy lat 85 . Ju ż  przy oblężeniu G i­
braltaru odznaczył się r. 1780 .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 2 1 . Listopada.

Krizis ministeryalna m inęła, gabinet Lopcza 
bowiem całkiem rozwiązany, a niektórzy człon­
kowie tegoż gabinetu uznali za rzecz potrzebną, 
bv  wywołać nową rew olucyą, i zostawić na­
stępcom swoim w dziedzictwie zbrojną anarchią.

Pan Lopez postanowił rzeczy wiście zrzec się 
wszelkiego udziału w czynnościach państwa, 
i ozdobiony koroną obywatelską, którą mu 
K ortezy przyznali, szukać spokojności na ło­
nie famibi. Minister w ojny Serrano już da-

iż nie może żadną miarą pozostać z nimi w mi- 
nisteryum , może wszakże wstąpić do nowego 
gabinetu. W p ły w  Ministra m arynarki Frias 
całkiem był nieznaczny, i nic nie stoi na prze­
szkodzie w przypuszczeniu go do nowego ga­
binetu. Ci trzej ministrowie więc byli zupeł­
nie przygotowani, złożyć swe teki. Przeci­
wnie znów okazuje się, iż Minister spraw we­
wnętrznych, Caballero, i M inister finansów, 
A illon, wzięli wynurzone w  zgromadzeniu Kor- 
tezów i przez prassę życzenie, b y  ostatecznie 
now y gabinet mógł być utworzonym, jako im 
wyrządzoną obrazę, za którą mścić się im należy.

M inister spraw  wew nętrznych, Caballero, 
kazał nagłe przedwczoraj zawiadomić tutejsze 
Ayuntamiento, że Najjaśniejsza Pani, przeko­
naną będąc, iż milieya narodow a stanowi naj­
silniejszą podstąwę tronu konstytucyjnego, ży­
czy sobie koniecznie, iżby milieya narodow a 
madrycka dnia 1. Grudnia zupełnie urządzoną 
była. W  dziesięciu dniach więc stosownie do 
tego ma być w ykonany p lan , którego samo 
ogłoszenie wszystkich przyjaciół porządku, naj­
większym nabawiło niepokojem. W  dziesię­
ciu dniach tutejszą milicyą narodową urządzić 
w ten sposób , iżby ona być mogła pewną rę­
kojmią porządku publicznego, jest niepodo­
bieństwem, jak  to łatwo każdy pojmie. Mo­
żna b y  ją tylko w prędkości zuów przywrócić 
w  tym sam ym  k s z ta łc ie , ja k  b y ł  a p rz e d  ro z ­
wiązaniem w  Lipcu, to jest trzebaby uzbroić 
na nowo kompletnie jakie 14 ,0 0 0  ludzi, z któ­
rych część większa pała żądzą zemsty. N ikt 
nie w ątpi, iż skutkiem tego byłaby krwawa 
kołizya między tymi zbrojnym i anarchistami, 
a wojskami tutejszej załogi.

Pan Caballero nie przestał na te'm. Ju ż  da­
wniej donosiłem, iż teraźniejsze prawo A yun­
tamiento, które wypłynęło z konstytucyi z r. 
1 8 1 2 . nawet przez Ministów E spartery za anar­
chiczne i niestosowne uważane było, i dla tego 
oni now y w tym względzie wniosek Kortezom 
przedłożyli. Minister Caballero oświadczył 
przed niejakim czasem w senacie, iż rząd tym­
czasowy przywłaszcza sobie wniosek ten ty ­
czący się prawa w inowie będącego, i przekła­
da go Kortezom do rozwagi. Zarazem zaś ten­
że Minister postanowił dekretem przed wczo­
raj wydanym , iż Ayuntamienty w sposób do­
tychczasowy się odnawiają, i w ybory dnia 1. 
G rudnia rozpocząć się m ają, ażeby nowe w ła­
dze municypalne d. 1. Stycznia czynności swe 
rozpocząć mogły. W  skutek postanowienia 
tego znów naturalnie też same osoby, które
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dotąd na fundamencie praw a anarchicznego, 
i w zaufaniu gwardyi narodowej wyszłej z ich 
grona, najokropniejszą tyranią nad swymi swpół- 
obywatelami wywierali, a w Barcelonie może 
dotąd jeszcze w yw ierają, dostałyby w ręce 
swoje jedyną przem oc, która jest w Hiszpanii, 
to  jest przemoc municypalną. Postanowienie to 
wyszło od M inistra, k tóry  tylko tymczasowo 
przez Królowę potwierdzony został, k tóry  
oświadczył nawet w zgromadzeniu Kortezów, 
iż miuisteryum się rozwiązało, i który sobie 
przypomnieć powinien, iż niedawno przedłożył 
Kortezom projekt do praw a, które miało całko­
wicie zmienić urządzenie władz municypalnych.

Zamiar Caballera, by  następcom swoim spra­
wić trudności przez wywołanie dwóch najwa­
żniejszych elementów anarchii, był zauadto wi­
docznym , iżby się nie miano pospieszyć, prze­
szkodzić w ykonaniu jego. W  senacie prze­
czytano zaraz dnia wczorajszego zdanie Kom- 
missyi względem planu prawa tyczącego się 
Ayuntamieutów. W  planie tym zrobiono wnio­
sek , aby rząd był upoważniony, w ybory do no­
w ych Ayuntamientów zawiesić, tak i i  w tym 
razie dotychczasowe tak jak są pozostały b y  
tak  długo, aż los projektu prawnego nie będzie 
rozstrzygniętym. Ma wniosek Pana Garcia 
C.arrases postanowił następnie senat, mimo op- 
pozycyi z strony Pana Cam puzaua, iż zdanie 
to  już dzisiaj pod rozwagę wzięte być ma.

Ma życie Generała Narvaeza now y odkryto 
zamach. Jeden  z jego służących był schwyta­
n y  na uczynku w chwili, kiedy mieszał arsze- 
nik z potrawami przeznaczonemi dla Generała. 
D otąd nic bliższego o tem niewiadomo. W e ­
dług wyznań innych zabójców źródła tych nie- 
spokojności nie w Hiszpanii szukać należy. 
Redaktorowie E s p e c t a d o r a  byli zapewne 
tylko pośrednikami.

W  ieczorem, W  obudwóch izbach przeczy­
tano dzisiaj dekret Królowej, który Pana Olo- 
zagę mianuje Prezydentem B ady Ministrów. 
Minister Caballero oświadczył w senacie, iż mi­
uisteryum jest bliskiem rozwiązania s ię , dla tego 
życzy o n , iżby senat dyskussye nad prawem 
Ayuntamienta tak długo zawiesił, aż nowy ga­
binet obranym będzie.

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 16, Listopada.

Michał Obrenowicz, były Książę serbski, o- 
puścił dziś W iedeń , w celu odbycia podróży 
po Niemczech, i najprzód uda się do Drezna 
i Berlina, gdzie dłuższy czas zabawi i słuchać 
ma odczytów uniwersyteckich o przedmiotach 
ekonomii politycznej. Znany zaszczytnie uczo­

ny  serbsk i, i zbieracz pieśni narodowych Dr. 
W u k , Stefan Karadzicz, Adjutant i służba 
składają cały orszak Księcia. Ojciec młodego 
Księcia, Książę Miłosz Obrenowicz przebywa 
ciągle w W  iedn iu , nie myśląc o zmianie miej­
sca swego pobytu

W ł o c h y .
Z N e a p o l u ,  dnia 14. Listopada.

(G . P.) Książe Aumale d. 12. m. b. podczas 
nadzwyczajnej niepogody do Algieru się zaam- 
barkował. O  zaślubieniu jego z siostrą Króla 
nie słychać dotąd nic urzędowego: zaś niesie 
pogłoska, że brat K ró la , Książę Ludw ig, Hr. 
A quili, obecnie na małżouka Królowej Izabelli 
przeznaczony.

G a z .  P o w s z .  donosi z n a d  g r a n i c y  w ł o ­
s k i e j ,  zd .  15. Listopada: "Stosownie do pe­
wnych doniesień sprawozdaniu korrespondenta 
Pańskiego względem ukazania się band zbroj­
nych w Piemoncie, zbywa na wszelkiej zasa­
dzie. W  Piemoncie dotychczas ani śladu tako­
wych nie było a sprawozdawca falszywemi po­
głoskami uwiedziony, w nieświadomych obawę  
wzbudził i niebezpieczeństwa w idywał, gdzie 
żadnych nie było. Równie płonnem jest po­
danie o istnieniu band zbrojnych w państwie 
kościelućm. Autentyczne doniesienia temu for­
malnie zaprzeczają. Nikt wprawdzie wiedzieć 
nie może, co zgraja desperatów może jeszcze 
kiedyś uczyni, gdyby za granicą punkt opar­
cia znaleść m iała, ale środkom przez rząd ku 
przyw róceniu spokojności poczynionym tak po­
myślne towarzyszyły skutki ,  że wszelka oba­
wa korrespondenta Pańskiego śmieszuem marze­
niem być się zdaje.

Rozmaite wiadomości.

R O K I E T A .
(C ią g  da lszy .)

Tegoż samego dnia cała familija na wieś w y­
jechała. Tam zupełnie żyła samotnie. Teobald 
ani razu nie zwiedził Paryża. Kto go tylko 
widział, by ł pewnym , iż całem sercem ubó­
stwia anioła, który w nim wszystkie życzenia, 
wszelką szczęśliwość swoję upatrywał. N aj­
czulsze miał o niej staranie i zdawał się jedynie 
jej przyszłością być zajętym, lecz niestety, by- 
łato tylko nieugięta w ola, by się stało zadość 
świętej powinności jego.

Zapowiedziane d z i e s i ę ć  d n i  prędko prze­
minęły, a poranek 23. Listopada zeszedł jasno 
i czysto jak dzień wiosenny. Z radością ujrzał 
go Baron, witając w nim koniec dręczących go
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niepokojów  a początek  s ta łe g o , szalone'mi n a­
m iętnościam i n ie p rz e rw a n e g o  szczęścia. T ak  
blisko k re su , bczzasadne'mi w szystkie zdaw ały  
n iu się obaw y. Z  radosne'm sercem  uściskał 
G abryelę , gdy  taż w  p o ranku  dnia uroczystego 
p ro sząc , b y  ją  pobłogosław ił, p rzy  łożu jego 
uklękła.

P o ranek  ten w szyscy w  poko jach  m ark izy  
spędzili, sam ty lko  T eobald  w  swoim przebyw ał 
gabinecie, szanując w zruszen ie , k tórego  pom i­
m o najw iększą miłość, m łoda narzeczona w chwili, 
je j przeznaczenie na zaw sze stanow iącej, doznać 
musi. M arkiza by ła nadzw yczaj uprzejm ą i w e­
so łą ; za trudn iona G abryeli toaletą krzątała się 
n ieustann ie , różne  w ydając  ro zk azy , i czasem 
z niejakiein zadow oleniem  uśm iechnęła się do 
B aro n a : iż przyszło  do k o ń ca , czego sobie tak 
bardzo  życzyła.

Z aręczyny  m iały się o godzinie szoste'j w p re ­
fek tu rze  odbyć, a zaraz potem  iv kościele w M eu- 
don  b y ł ślub przeznaczony. D o tej u roczysjo - 
ści byli ty lko  n iezbędni św iadkow ie zaproszeni. 
B a ro n  zostaw iw szy m arkizę samę| z G abryelą, 
p oszed ł do poko ju  T eobalda. Zastał go pom ie­
szanego; poznać by ło  po  nim w idocznie, iż do 
czekającej go o lia ry , sam sobie odw agi dodaw ał. 
N ie  uszło to bystrem u oku B a ro n a , iż m u cios 
cięży  na se rcu , z czem by się jem u, p rzy jacie­
low i sw ojem u, którego jak  drugiego czcił ojca, 
chciał zw ierzyć; lecz do czegożb y  to miało p ro ­
w adzić? Za kilka godzili czekał go ślub z G a- 
b rvelq , a zatem lepiej by ło  nie w yw oływ ać n a ­
zw iska , k tó regoby  odgłos z b y t boleśnie i tak 
już  cierpiące zrauił serce.

T eobald  u b raw szy  się w szedł do biblioteki, 
gdzie go B aron  już oczekiw ał. N igdy  tak pię­
knym  nie b y ł ten m łodzieniec; jednak  jego czar­
n a  suknia i jego b lad a , pełna w yrazu  tw arz, 
w zniecały  w ątp liw o ść : czy  on na wesele lub 
n a  pogrzeb idzie. T eobald  zbliżył się do szafy, 
w yciągnął książkę, lecz zaraz ją od siebie rzu ­
c ił, i usiadłszy p rzy  kom inku , przym uszał się 
do  uśmiechu, lecz cały d rża ł w idoczuie.

B aron spojrzał się na k siążkę , by ła to  "P o­
d róż po Hiszpanów, ta  sam a, k tórą P ani de las 
B erm ejas m arkizie darow ała była.

G d y  obadw a około szoste'j godziny do  sali 
weszli, T eobald  zdaw ał się b y ć  u sp o k o jo n y m ; 
p rzystąp iw szy  do siedzącej obok  ciotki G a b ry ­
eli, pocałow ał ją w rękę. G ab ry e la  b y ła  cala 
w  bieli ubraną, w ieniec z białych róż  zdobił jej 
dziew icze skronie. B yła p iękną i skrom ną jak  
d o b ry  an io ł, na którego w idok w szystkie złe 
m yśli i szaloue znikają namiętności. I  T eobald

tem u uległ w p ły w o w i; w zrok  jego rozjaśnił się, 
i w tej chwili m oże zapom niał H iszpankę.

Salon b y ł przepysznie ośw ietlonym ; m nogich 
lam p i świec blaski, odb ija ły  się stokro tn ie w d u ­
żych  zw ierciad łach ; sp lo ty  z na tu ra lnych  kw ia­
tów  ozdobialy śc ian y , m ałe zgrom adzenie p ra ­
w ie nikło w jaśniejącym  gm achu, a B aron  za- 
w nioskow ał, ab y  do małego przejść salonu.

»0 n ie , nie«, zw ycięzkim  uśm iechem  rzek ła  
m ark iza, "ja się w ięcej gości spodziew am ; al- 
boż sądziliście może, iź ślub mej najukochańszej 
G abryeli p rzy  kom inku odbędę ?« — L edw ie te 
w yrzekła b y ła  słow a, aż oto szerokie ro zw arły  
się podw oje, a m nóstw o k rew nych  i znajom ych, 
m iędzy  k tórym i i Pani de las Berm ejas była, 
w eszło do  salonu.

»To jest n iespodzianka, k tó rą  dla cieb ie 
m oja luba p rzy g o to w ałam «, rzekła m arkiza do 
G ab ry eli przyjm ującej z zapłonieniem  pow in­
szow ania p rzy b y ły ch  gości.

H iszpanka usiadła spokojn ie obok narzeczo­
nej. 1 ona także całkiem  biało ubraną b y ła ; 
w  k ruczych  sw ych w łosach miała także białe 
kw iaty , jąż rów nie za narzeczoną iniećby m ożna 
b y ło . T eobald  zak ry ł sobie tw arz  chustką, że 
ledw ie b lade czoło jego od bia łego  b a ty stu  ro z ­
różnić m ożna by ło .

G d y  już  z ćw ierć godziny  na pow inszow a- 
n iach i zw ykłych  grzecznościach przepędzono , 
dano znać, iż p o w o zy  zajechały. W s z y s c y  p o ­
wstali. W  te jże samej chwili P an i de las B e r­
mejas zbliżyła się do  T eobalda. W id o czn em  
b y ło , jak  gw ałtow nie b y ł w zruszony  i p o k ry ć  
starał się g łęboką boleść. W z ro k  jego b y ł o- 
b łąkany , kolana się pod nim zginały , o parł się 
o drzw i. B aron  uw ażając w szystko , usłyszał 
jak  m u H iszpanka do ucha szepnęła:

"G dzież tw o ja  odwaga Teobaldzie?>r
"A ch ja  n ieszczęsny , szalony jestem^, o d ­

rzek ł cicho przytłum ionym  głosem , "gdyż ja  
ly lko  ciebie kocham , ciebie anielska is to to !« — 
Terni słow y kokieterya lej kobiety  zaspokojoną 
została, jęj próżność najw yższy  tryum f odnio­
sła. Z w ycięzki uśmiech okrasił jej lice, odda­
liła się od  zgubionego z tak m isternie udanym  
w yrazem  zadziw ienia i litości, iżby najpierw szą 
ak to rk ę  przew yższyć zdołała.

W  tejże samej chw ili w yszła G abryela z p o ­
k o ju  sw ej c io tk i, gdzie je j błogosław ieństw o 
odebrała. N apom niouy  od Barona zam yślony  
T eobald , podał m achinalnie rękę m arkizie. Ba­
ro n  prow adził G abryelę , k tóra w zruszona i b la­
da, bliska om dlenia była.

W sz y sc y  goście opuścili salon. G ab ry e la  
w cisnęła się w głąb pow ozu , a siedzący p rz y
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m ej, me śmieli w t a t  uroczystej chwili przery­
wać jej milczenia. G d y  przed prefekturą w y­
siadła, drzala widocznie i ledwie na wschody 
wejść mogła. W  salonie postawiono ją obok 
T eobalda; oboje stali jak dwa posągi przed 
M airem, k tóry  zaślubiny rozpoczął rotą ustaw y: 

»Chcecież w  imieniu praw a wejść w śluby 
małżeńskie ?«

Świetne grono przyjaciół otaczało młodą pa­
rę ;  w  około panowała głęboka cisza, tylko 
markiza ściskając rękę B arona, płaczu utulić 
nie mogła.

H iszpanka nie spuszczała oka z Teobalda. 
M aire pytał dalej: "P anie Teobaldzie de 

M ontm aur, czy przyjmujesz Pannę G abryelę 
de P ons za żonę?<c

»Przyjm uję«, wyrzekł stanowczym głosem. 
»Panno G abryelo de Pons, czy przyjmujesz 

Pana Teobalda de M ontmaur za męża?«
»Nie!« w yrzekła konającym głosem i bez 

zmysłów padła na ziemię.
Rozległ się krzyk powszechnego przestrachu. 

Z wyrazem najżywszej rozpaczy rzuciła się mar­
kiza na G abryelę, wołając:

«Ona zmysły straciła, mój Boże zlituj się 
nad nieszczęśliwą!«

(Dalszy ciąg nastąpi.)

( Nadesłano.)
B. B o s c o  p o  1 2 s t u  r e p r e z e n t a c y a c h  w e  

W r o c ł a w i u  p r z e d s t a w i o n y c h ,  p r z y -  
i e ż d ż a  d o  P o z n a n i a .

N iech co chcą m ów ią, choć to  łamane sztuki 
i magia, czy czarna, czy biała, czy zielona, nie- 
wchodzę w  zakres sztuk estetycznie opisyw a­
nych, ja jednak w różnych miastach, już ze sto 
razy  zawsze z nową przyjemnością przypatry­
wałem się niewypowiedzianej zręczności Bosca, 
a  ze tak jest, dowodzę tego pisząc następujące 
o nim uwagi. — Nie mniemajcie przecież czy­
telnicy, aby  Bosco się troszczył co tam o nim 
k to  pisze! — W  ciągu jego kilkotygodniowego 
p o by tu  we W rocław iu  było  o nim samym 18 
artykułów , a w  ciągu trzydziestopięcioletniego 
artystycznego zaw odu może razy  tysiąc imie 
jego we wszystkich językach drukow ane było. 
Bosco ma zanadto świadomości o swoim wła­
snym talencie, zanadto doświadczył w życiu 
swego rozumu, aby miał od kogoś talentu i ro ­
zum u pożyczać. Francuzi okrzyczeli Bosca 
N apoleonem  w swojej sztuce. W ło c h y  uko­
ronow ały  go jako nowego Machiavela. Rossya- 
n ie , chcący niechcący obsypali go bornażkami. 
Egipcyauie chcieli go utopić w  Nilu jako cza­
rownika. Sułtan  ozdobił go orderem  Słońca.

W szyscy  monarchowie zapisali się w  album, 
któren z sobą w ozi, Bosco przecież pomimo 
tego więcej ufa w swój własny talent i rozum, 
niż w te wszystkie cacka! G dyby Bosco nie- 
pokazyw ał żadnych innych sztuk,  jak te kló- 
remi bawi każdego w salonie przy okrągłym 
stoliku bez żadnych przygotow ań, by łby  on 
już dziesięć razy świat objechał, zebrał dużo 
pieniędzy i wsławił się zręcznością zadziwiając 
ludzi. — Zkądze to przecie pochodzi? więc je­
dnym mozolne życie zaledwo jest w stanie za­
pewnić potrzeby niezbędne, a drudzy bawiąc 
się i dowcipkując zbierają z ło to ! Co za niespra­
w iedliw ości!... Nie tak jest w istocie — nie tak 
położyć trzeba sobie zapytanie. Spytajm y się 
raczej "czy osiągniecie szczytu sztuki w jakim­
kolwiek bądź rodzaju — świadcząc za ukształ- 
calnością ludzką nie jest widowiskiem godnym 
podziwienia?« —  C zy te zgrabności i zręczno­
ści nóżek Taglioni lub Eisler a inna zręczność 
i  sprężystość jakiego Koltera czy ta siła Rappo 
lub odwaga jakiego przełożonego nad menaże- 
ry ą  — lw y i tygrysy  swojem spojrzeniem na 
w odzy utrzymującego —  nie są godnemi cieka­
wości i podziwienia, porównywając ją z niezrę­
cznością i niezgrabnością ogółu, z bojaźnią jaka 
opanow yw a niektórych —  gdy im przyjdzie 
przejść p rz e z  k ła d k ę  —  g d y  K olter p o  sznurze 
sobie spaceruje — lub z Iekkonostwem polskiego 
żyda w lisiej czapce przed psem uciekającego! 
C o  z tego dwojga powinno być uważanem za 
w zór dla ludzkości, pod względem uksztalce- 
nia ciała tejże?

Cóż dopiero powiedzieć o sztukach opartych 
na prawach mechaniki, fizyki i chemij, o sztu­
kach w których prędkość, pamięć i kombiua- 
cy ja , połączone są ze znajomością głębszą praw  
natury  i z inwencyją w zastósowywaniu tychże.

G dyby Bosko nie by ł Boskicm , by łby  może 
E n i v i e r c m ,  D u m a s e m ,  lub też z n a n y m  
światu mechanikiem; a co nie podpada wątpli­
wości, by łby  zawsze bardzo dowcipnym i po­
żytecznym człowiekiem — a to w tak niezwy­
kłym stopniu , że jeszcze i dla tego cisnęliby 
się do niego ludzie, —  a Bosco by łby  zawsze 
znanym światu. — Parę autentycznych i zna­
nych przykładów dowcipu i przytomności umy­
słu Boska tutaj przytoczym  Zaproszony raz
w  Niemczech do jednego B ankiera, gdy poka­
zywał zgromadzonym gościom sztukę, w której 
wystrzał pistoletowy zamienia w puszce chustkę 
w  królika —  pistolet nie wypalił mu tą razq, 
a niedyskretny bankier (żałujący może kosztów 
jakie na sprowadzenie do siebie Bosca poniósł) 
chcąc go zaambarasować, uchwycił go za rękę
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i wyrzekł: »No! pistolet nie wypalił, a ja się 
założę ze przecież już tu nie ma chustki w tej 
puszce.« "Jak to, nie wypalił", przerwał mu 
B osco! "Toście chyba Pauowie wszyscy ogłu­
chli , nie tylko że wypalił ale o to nieszczęściem 
papier którym proch przybiłem zapalił firankę.«

To mówiąc skinął ręką za którą bankier nie 
trzymał, a firanki, meble i cały pokój był już 
w  płomieniach —  przestraszony bankier zaczął 
6am wyrzucać drogie meble przez okno a 
przypomniawszy sobie o ważnych papierach 
pobiegł do swego pokoju co prędzej. Goście 
pouciekali z salonu —■ a Bosco tern czasem, za­
woławszy na swoich służących pozabierał apa­
ra ty  swoje i wrócił do domu—a jak tylko wy­
szedł z salonu ogień zagasł —  i niezuałeziouo 
po nim żadnej spalenizny. Nazajutrz Bosco na­
pisał do bankiera że pieniędzy od niego nie żą­
da, ale nie lubi kiedy mu w jego sztukach prze­
szkadzają. — Inną razą, w Egipcie, zapuściwszy 
się na spacer Nilem, z kilkoma Europejczyka­
mi, przypłynął do brzegu, wpodle dość wielkiej 
wioski —  gdzie spoczął sobie pod cieniem drzew 
palmowych. —  Pod wystawą —  tuż przy do­
mach siedziało kilkunastu Arabów, a w przyle­
głym Bazarze więcej się jeszcze ich uwijało. — 
Bosko zbliżywszy się do nich, przypatrywał 
się spokojuie jak jedni grali w szachy, a dru­
dzy obok siedzący w areaby.—  W szyscy po­
dróżni przypatrywali się wraz z Boskiem po­
wadze i milczeniu grających. — Aż w tern, Ara­
by  przerywają milczenie, zaczynają kiwać gło­
w am i-w ykrzykn ik i wydobywają sięzich pier­
s i— patrzą sobie w oczy z zadziwieniem i na­
reszcie na raz w'zrok podnoszą, a spotkawszy 
dowcipny wzrok uśmiechającego się po Mefisto- 
ielesowsku Boski, zrywają się jedni i drudzy, 
i uciekać zaczynają krzycząc »Afrit! Afrit!« 
co znaczy "Największy z diabłów." — Towa­
rzysze Boski spostrzegli także z niemniejszern 
zadziwieniem, że ci co grali w szachy mieli 
przed sobą arcaby, a ci co mieli arcaby znale­
źli przed sobą szachy. — Zrozumieli wtedy ich 
kiwanie głową i cały ambaras wynikający z po­
krzyżowanych w grze kombinacyi... Ale Araby 
zebrawszy się w większej liczbie— wrócili na 
miejsce z zabobonnemi okrzykami... Cóż wte­
dy zrobił Bosko? Znalazł się bardzo przytomnie 
i dowcipnie, bo uciekł do czółna i wrócił co 
prędzej do miasta?

W  Konstantynopolu, Sułtan, przed którym 
Bosco pokazywał swoje sztuki — patrząc na je­
dnego kota białego, którego Bosco niby roz­
darłszy przez pół zrobił z niego dwa koty, bia­
łego i czarnego — a potem  z obudwócb, zrobił

wielkiego kola pstrokatego rzekł doń : «Oto mój 
niewolnik czarny, a o to drugi biały, — przylep 
głowę czarną do białego ciała, a głowę białą, 
do czarnego; Tak ci rozkazuję!" —> Bosko nie 
czekając ani jednej chwili odrzekł zaraz —  
"Racz mi tylko W asza W ysokość, kazać do­
starczyć potrzebnych materyałów do zrobienia 
tej sztuki." — „Czegóż ci potrzeba?" "Rozka­
zu aby mi otworzono wszystkie haremy w kra­
ju, nie wyłączając ani jednego, muszę sobie bo­
wiem wybrać wprzódy dwie kobiety —  na któ­
rych wykonam poprzednią tę sztukę, ażeby 
mężczyźni znaleźli zaraz dla siebie gotowe to­
warzyszki—  bo jako szatan, wprzódy muszę 
utworzyć kobietę—inaczej bowiem nie trafiłbym 
Z mężczyznami do ładu.« ■— Sułtan zamyśliwszy 
sią nieco, cofnął swoje żądanie jako rozkaz o- 
głoszone przed chwilą. — Tak w istocie..., Bo­
sko jest czarownikiem, którego podziwiają lu­
dzie a słuchają posłuszne żywioły i zwierzęta... 
Gołębie, koty, króliki, kanarki, na jego skinie­
nia spokojne jak truśki. — Zabija i —  wskrze­
sza... Kto temu nie wierzy — naocznie się wkrót­
ce przekona gdyż za pare tygodni Bosko przy­
jeżdża do Poznania.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  ciągu miesiąca Listopada r. b. z tutejszych 

piekarzy przy równej dobroci i za deklarowane 
ceny największe towary piekarcze przedawali:

A. B u ł k i :  1) Poepel na St. Marcinie Nr. 35. 
) Preissler na Piekarach Nr. 21. 3) Feiler na 
ydowskiej ulicy Nr. 3. 4) Brust tamże Nr. 6.
B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) Pade na St. 

Marcinie Nr. 3. 2) Adamczewski tamże Nr. 12.
C. Ś r e d n i e j s z y  c h l e b  ż y t n y .  1) Dzi­

kowski na Zawadach Nr. 114. 2) Hirsę na Chwa- 
liszewie Nr. 90. 3) Piątkowski na Środce Nr. 
46. 4) Ilanowicz na St. W ojciechu Nr. 15.

D. C h l e b  c z a r n y .  1) Pade na St. Marcinie 
Nr. 3. 2) Muller tamże Nr. 64. 3) Kirste tamże 
Nr. 68. 4) Preissler na Piekarach Nr. 21. 5) 
Młynkiewicz na St. W ojciechu Nr. 33.

Najmniejsze towary zaś znaleziono u:
A. B u ł k i .  1) Lipińskiego na Chwaliszewie 

Nr. 44. 2) Ran tamże Nr. 39. 3) Langnera na 
Rybakach Nr. 21.

B. C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) Błaszkie­
wicza na Środce Nr. 57" 2) Cichockiego na
Zawadach Nr. 93. 3) Piątkowskiego na Środce 
Nr. 40. 4) Jankowskiej naSt. W ojciechu Nr. 31.

C. C h l e b  ś r e d n i e j s z y  ż y t n y .  1) Chwał- 
kowskiego na Zawadach Nr. 100. 2) Gołębic- 
kiego na Srodce Nr. 68. 3) Uliszewskiego na 
Zawadach Nr. 107. 4) Wąchalskiego na Srodce 
b»r. 15.

D. C h l e b  c z a r n y .  1) Ehrhcha na St. W o j­
ciechu Nr. 34. 2) Sobieskiego tamże Nr. 21. 3) 
Mirama na Ostrówku Nr. 11. — Co się podaje 
do wiadomości. — Poznań, d. 29. Listop 1843.

Kr ól e ws k i e  B y r e k t o r y u m  Pol i cy i .



2 3 0 0

ES

I pod względem wiadom ości optycznych, 
które przy w yborze szkieł optycznych potrze­
b n e , i pod względem w yrob ów  tychże szkieł 
P. R e i s  oczekiwania nasze zadow oln ił, tak że

fo publiczności pom ocy jego ku zastąpieniu sła- 
o śd  wzroku potrzebującej sumiennie polecić 

możemy. Poznań, dnia 17. Listopada 1843.
Dr. M a r c in k o w s k i .
Dr. M a t e c k i .

J . R e is  okulista i optyk z N ym w egen otw o­
rzył na m iesiąc od dzisiejszego dnia na ulicy  
"VY iihebnowskićj w hotelu Bawarskim na pierw- 
szem  piętrze w  izbie Nr. 4. sw ój optyczny In­
stytut dla szanownej Publiczności.

S IS tS IS tS IS IS lM M S lI __
V. J U w h n  jj|

k r a w ie c  z B er l in a .
Ośmielam się zwrócić uwagę Prze 

świetnej Publiczności na mój w  starym r-fr 
rynku Nr 52 ., narożniku W od nej ulicy, 3  
w domu przedtem Pana J a k u  a , urzą- 
d zon y fij

skład modnych g o t o w y c h  -fj 
ubiorów dla mężczyzn. ^

Skład ten jest m ianowicie stósownem i 
lia teraźniejszą porę roku przedmiotami jysi 
tak obficie i szczegółow o zaopatrzony, j||j 
iz tak pod względem każdego gustu, M
l a k n l A T  l i m i a w l r n » n «  1. °  n  ’

H
El
£
£

jakoteż um iarkow anych  c e n , zaszczv  
cające mnie osob yd ogod zon e b yć mogą.

Prócz lego znajduje się zawsze d o­
stateczny w e w szech gatunkach dobor
najnowszych i najgustowniejszych w y - __
robów na westki, szalów, szli- j|j] 
psów, krawatów, prawdzi- ™ 
wych wschoduio-indyjskich i 

U innych jedwabnych chustek ^  
na szyję i kieszenionych, pół- 0*1 

^  koszułków, mankietek, koł- ®  
nierzyków i t. p. |fj]

U lig lS lg i^ ig U g g ig t^ ili 
I j .  B \

z B e r l i n a ,  w  W r o c ł a w i u  i 
P o z n a n i u

przy W rocław skiej ulicy Nr. 30. (lok a l parte­
ro w y  w dom u) naprzeciw H otelu  Rzym skiego 
1 Saskiego poleca swój dobrany skład najprze­
dniejszych ubiorów dla m ężczyzn w  słusznych  
ale sta łych cenach.

M achiny gosp od arcze .
K ajnowsze i celow i odpowiadające

przenośne macliiny <lo młócenia 
zboża, 

rozmaite sieczkarnie.
« machiny do krajania i 

miazgowania kartofli,

razmaite młynki do szroty i  mąki,
angielskie lasy do suszenia słodu, 

•Młynki konne, jako też misternie 
toczone walce do tarcia ziarn  
olejnych,'młynki do chędo- 
zcuia zboża i arfy, bardzo dobre 
noże zapasowe do machin do krajania i 
p ojedyncze części do machin,

są zaw sze w  zapasie i przedają się za najsłusz- 
m ejsze ceny  u '

JTM. ■/. E phraim
w  Poznaniu, stary rynek Nr. 79., naprzeciw  

głów nego odwachu.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 2. Grudnia 1843. Sto­
pa

prC'.

N a pr. kurant
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . , 
Prusko-ang. obligi z r. 1830. 
Obligi premiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r lin a .............

» Gdańska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód. 

” » W . X Poznaiisk
* * dito
* - Pruss. W schód
* * Pomorskie . . .

March. Elek.i N
* » Szląskie . .

Frydrychsdory .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
D isc o u to ................................

A  k  c  J e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiei 
Obligi upierw. B erl.-P0Czdams 
D rogi żel. M agd.-Lipskiej 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie 
D rogi zet. Bcrl.-Auhaltskićj 
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskic 
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw . Dysscl.-Elberf. 
D rogi żel. Reńskiej .
Obligi upierw. Reńskie ' ' '
D rogi zel. Berlinsko-Frankfórt 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort 
D i ogi zel. Gorno-Sztyskiej . .

» Berl -Szcz. Lit. A. . 
dito Lit. H ..

* • Magdeb-Haiber.il

3!
4

i
3 ^
4

k

103}
1021

101}
102 J- 
48

10 H 
106} 
100 i

102
102}
101}
13A
124
3

104}

104 i 
143' 
104 f
684
94}
(19
98

130.1
104;
109j

1171 
112

103

89}

103} 
101 * 
101}

13t’s
H i
4

159
103}
1784
103}

103}

68

129}
103}
108}
105}
116}

Ceny t a r g o w e
w mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  . dt. .
Tatarki dt. .
G rochu . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siaria cetnar . 
Słom y kopa . . 
M asła garniec .

Dnia 4. Grudnia.
1843. r.

Ta l
od
sgr.  fen.

do
T a l .  sgr.  f en

ł 27 --- 1 12 8 1 — «■
1 t) --- 1 7 -
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1 2 () ] 5 -

----- KI --- ___ N ~
— 24 — ___ 25 —

10 ---- 5 20 —
I 28, — 2 2 | fi


